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POMORZE UMĘCZONE
Dnia 22 lutego w m iastach i wsiach po

morskich rozplakatow ano wezwanie gau- 
\eitera  Forstera, wzywającego ponownie 
do wpisywania się na listę narodu nie
mieckiego. W ezwanie to rozszerza do
tychczas obow iązującą zasadę, iż kto chce 
zostać Niemcem — musi u d o w o d- 
n i ć swą niemieckość. W ezwanie 
stwierdza, że , na listę narodu niem iec
kiego może być wciągnięty każdy, kto: 
1) posiada dokum enty swej niemieckości, 
lub 2) posiada krewnych w starej Rze
szy, lub 3) c z u j e  s i ę  N i e m -  
c e m“. Zapis na listę ma być ukończo
ny 31 marca. ,,Kto mimo tego wezwania 
zreży gnuj e z . wciągnięcia na, volkslistę... 
kto z tych, co w ostatnich dw udziestu 
latach publicznie nie przyznaw ali się do 
niemieckości odrzuci tę ostatnią sposob
ność. ten musi sobie uświadomić, że w 
przyszłości będzie traktow any i na
znaczony jako Polak, że podlegać będzie 
wszystkim zarządzeniom  dotyczącym Po
laków, że przez lo łączy się z najgor
szymi wrogami niemieckiego narodu".

W pierwszych dniach rozplakatow ania 
tego wezwania funkcjonarjusze p a rtji na
rodowo - socjalistycznej rozpoczęli ob
chodzenie mieszkań w szystkich mężczyzn 
Polaków urodzonych w latach od 1910 do 
1924. W czasie odwiedzin podsuwano do 
podpisania zgłoszenie na listę narodu 
niemieckiego. Sposób w jaki funkcjona
riusze hitlerowscy zachęcali do zapisu 
był jednolity — co dowodzi jednolite; 
w tej sprawie instrukcji. Tłom aczyło się 
ludziom, że na Pomorzu przed 1918 r. 
nie było Polaków, że wszyscy oni są spo- 
lonizowanemi Niemcami pełnej lub pół* 
pełnej krwi. Że podpisującym  deklara* 
cję zwróci się dawne mieszkanie, pod
wyższy się przydział żywności itd. Że 
natom iast ci, co deklaracji nie podpiszą 
-— nie tylko podlegać będą dalszym szy
kanom stosowanym przeciwko Polakom, 
ale wywiezieni zostaną bądź do obozów

koncentracyjnych, bądź na roboty priśy- 
musowe.

Aby sobie uświadomić dokonywany na 
narodzie polskim gwałt, należy p rzy 
pomnieć, że ludność Pomorza, licząca o- 
koło 2 mil jonów, jest w 88 proc. p o l 
s k ą .  Otóż na ludność tą  wywarto n a j
bardziej bezwzględną presję  moralną. 
Po laka  na Pom orzu zmusza się do po
wiedzenia: „jestem  Niemcem", Staw ia się 
go w takich w arunkach, że przyznanie się 
do polskości urastać musi do bohaterstw a. 
Pom ijam y bezwstyd hitlerowców, k tórzy 
raz jeszcze udowodnili, że hitleryzm  nie- 

nic wspólnego z ideowością, skoro 
tak łatwo wyrzeka się podstawowego swe
go założenia: r a s y .  Pom ijam y to,
gdyż b łazenada H itlera jest zbyt już czę
stą. A le nienaw ykły do błazenad ideo
wych N aród Polski w ypadki pomorskie 
przezyw a i przeżywać będzie jako swą 
bardzo ciężką krzywdę.

To jednak nie wszystko, U podłoża 
sprawy leży p o b ó r  d o  w o j s k a  
n i e m i e c k i e g o .  D latego w łaśnie 
specjalnie szybko zbierano deklaracje  od 
mężczyzn roczników 1910 — 1924, k tórą  
to akcję zakończono już p r z e d  28 
lutym. D latego to już w cz te ry —  pięć 
dni po podpisaniu dek laracji mężczyźni 
tych roczników otrzymywać zaczynali 
wezwania stawiennictwa dó pułków, O- 
blicza się, że pobór ten  dotknie około 
s i e d e m d z i e s i ę c i u  t y s i ę -  
c y Polaków. Za parę miesięcy krew 
tych ludzi przelewać się zacznie na fron
cie bolszewickim obok krwi stu tysięcy 
Ślązaków, wcielonych już wcześniej do 
arm ji niemieckiej.

Zbrodnie niemieckie w sposńb męczący 
dom agają się kary. K ary strasznej. Nie
stety — kara musi być odroczona. Je j 
termin nie od nas zależy.

Braciom naszym pomorskim serdecznie 
współczujemy. Wiemy, źe za te ppai-
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żenią, za tę dręczącą sumienie hańbę wy
pierania się swej narodowości, za ten mus 
noszenia wrogiego munduru — zapłaci
cie krzyżakom s z k o d z e n i e m

wszelkimi dostępnymi wam sposobami. I 
tu w kraju i tam na froncie.

A my, my wszyscy z innych dzielnic, 
krzywdę waszą z a p a m i ę t a m y .

DO ROBOTNIKÓW POLSKICH 
W e z w a n i e  C z y n n i k ó w  M i a r o d a j n y c h

W miarę przedłużania się wojny Hitler 
coraz bardziej odczuwa brak m aterjału 
ludzkiego. Zeszłoroczna kampanja prze
ciw Sowietom nie przyniosła rezultatów, 
których Niemcy oczekiwały. Zapowie
dziane rozbicie Sowietów i zwycięskie 
zakończenie wojny nie nastąpiło. W cią
gu zimy armja niemiecka, nękana przez 
ciągłą ofensywę sowiecką, została dobrze 
nadszarpnięta. Na wiosnę Hitler przygo
towuje nową ofensywę. Aby zapełnić sze
regi w miejsce zabitych, zamarzłych i o- 
kaleczałych będzie musiał powołać pod 
broń nowe mil jony ludzi. Zapas sił nie
mieckich jest już jednak poważnie wy
czerpany. Trzeba będzie odwołać z war
sztatów pracy olbrzymie ilości robotni
ków i chłopów niemieckich. Na ich 
miejsce będą się starali przywieźć robot
ników z krajów ujarzmianych, a w pierw
szym rzędzie z Polski. Inaczej — jedno 
z dwojga: albo życie gospodarcze musia
łoby zamrzeć, albo na froncie zabrakło
by mięsa armatniego.

Pamiętajcie, że każdy robotnik wywie
ziony do Niemiec ułatwia Hitlerowi dal
sze prowadzenie woiny. Dając się wy
wieźć do Niemiec nie tylko będziecie 
znosić gorycz tułaczki i poniewieikę. Nie 
tylko będziecie traktowani jak niewolni
cy, ale równocześnie orzyczynicie się do 
przedłużania wojny. Opóźnicie moment 
nadejścia oczekiwanej przez nas z utę
sknieniem godziny wyzwolenia. Obo
wiązkiem waszvm jest uniknąć za wszel
ką cenę poboru na roboty do Niemiec. 
Niech nikt nie zgłasza się dobrowolnie. 
Unikajcie za wszelką cenę łapanek. Mo
ment krytyczny starajcie się przetrzymać 
w ukryciu. Jeżeli zostaniecie zmuszeni 
do pracy — pracuicie tak, aby w r o- 
g o w~i n i e w i e l e  z t e g o  
p r z y s z ł o .  Pracując * dla Hitlera 
przyczyniacie się do przedłużenia włas
nej niedoli. Odmawiając mu pracy — u- 
trudniacie mu prowadzenie dalszej woj
ny i zbliżacie chwilę jego klęski, która 
jest nieunikniona.

LOTNICTWO POLSKIE
Polskie Ministerstwo Informacji ogło

siło 5 marca komunikat radjowy, będący 
fakby sprawozdaniem z osiągnięć lotni
ctwa polskiego:

„Pozdrawiamy Polaków w kraju liczbą 
437 maszyn niemieckich, zestrzelonych 
przez lotnictwo polskie od chwili przy
bycia do W, Brytanji, Hitler obiecywał, 
że na jesieni 1940 przyjmie defiladę w 
Londynie. Defilady tej nie przyjął. Za- 
to Anglicy przyjmowali inną defiladę: 
lecących jeden za drugim na ziemię samo
lotów z czarnymi krzyżami w pióropu
szach dymu. Była to tragiczna defilada 
niemieckiego lotnictwa, tej rzekomej nie
pokonanej siły powietrznej, która mimo 
zapewnienia swego firera bitwę o W, 
Brytanję przegrała. 125 samolotów nie
mieckich zostało wówczas strąconych 
przez polski dywizjon lotniczy. Dywi
zjon ten posiada rekord zwycięstw na 
całe lotnictwo sprzymierzonych w bitwie

jesiennej 1940 r. Pewien wybitny lotnik 
kanadyjski, przydzielony do eskadr pol
skich, mówi: „Latanie z Polakami dało
nam wielkie doświadczenie. Wprowadzili 
oni i stosują swoistą taktykę walki. Le
cą wprost na nieprzyjaciela, wstrzymując 
ogień dosłownie w ostatniej chwili".

W prasie angielskiej ukazał się 25-go 
października 1941 artykuł p, t. „Polskie 
demony", W artykule tym czytamy m. i. 
„Eskadra polska zestrzeliła wczoraj bez 
własnych strat nad Francją Północną 7 
niemieckich samolotów myśliwskich i to 
w boju z przeważającym liczebnie nie
przyjacielem. Niemieckie samoloty my
śliwskie zestrzelone zostały przeważnie w 
pierwszej minucie walki i jeden po dru
gim spadały na ziemię, pokryte ogniem. 
Po dziesięciu minutach wszystko było za
kończone. Źródłem tych zwycięstw pol
skich jest zawziętość i bohaterstwo lot- 
ników‘\
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Nasze dywizjony bombowe zaczęły 

spłacać dług za wrzesień 1939 r. w dniu 
14 września 1940 r. Jest to data pierw
szej wyprawy bombowców polskich na te
ry tor jum niemieckie. Prawdziwym świę
tem polskich dywizjonów bombowych był 
jednak dzień 31 marca 1941 r,, kiedy to 
większość samolotów polskich wykonała 
nalot na Berlin. Po raz pierwszy polskie 
bomby spadły na stolicę państwa, które 
zamieniło w grupy i zgliszcza Warszawę 
i liczne inne miasta polskie. Lot został

Z a g r a n i c a

DZIAŁANIA WOJENNE.
W S o w i e t a c h  — żadnych po

ważniejszych zmian terenowych, Niemcy 
energicznie oczyszczają tyły od działań 
partyzantki sowieckiej, co im się w pew
nej mierze udaje. Ponadto wojska nie
mieckie poprawiły swe położenie w re
jonie Rżewa, gdzie wyrównały front, od
pychając Rosjan w kierunku na Kalinin, 
oraz w rejonie Charkowa. Natomisat ko
ło Starej Russy Rosjanie wciąż jeszcze 
tr ymają 16-tą armję niemiecką w cięż
kiej sytuacji, odcinając wszelkie do niej 
dostawy, Przygotowania sowieckie do 
dalszych walk są wydatne: nowe 'dywi
zje skoncentrowano głęboko poza fron
tem, wojska otrzymują w wielkich iloś
ciach sprzęt i broń, nowe formacje czoł
gów są liczne, lotnictwo — znacznie 
wzmocnione.

N a  A t l a n t y k u  — położenie 
Sprzymierzonych od grudnia uległo zna
cznemu pogorszeniu. Straty w tonażu 
handlowym bardzo wzrosły. Przyczyna: 
zarówno Amerykanie jak i Anglicy mu
sieli znaczne ilości kontrtorpedowców 
wycofać na Daleki Wschód,

N a  z a c h o d z i e  E u r o p  y — 
trzy, cztery razy w tygodniu odbywają 
się silne wyprawy bombowców brytyj
skich na tereny przemysłowe Rzeszy i 
krajów okupowanych. Każda z tych wy
praw liczy kilkaset bombowców, straty 
ponoszone przez Niemcy muszą być 
znaczne. Ostatnio niszczono przemysł 
wojenny Zagłębia Ruhry oraz zakłady 
samochodów ciężarowych w Poissy pod 
Paryżem (dwie noce z rzędu). Opubli
kowane fotograf je z wypadu zeszłotygod- 
niowego do St, Nazair udowodniły, że 
desant brytyjski zniszczył doszczętnie 
główne śluzy doków łodzi podwodnych 
oraz wrota prowadzące do głównego do-

wykonany. Bomby zrzucone z precyzją. 
Żadna nie została zmarnowana. Polskie 
dywizjony bombowe pozdrawiają rodar 
ków przeszło setką wypraw na teryto- 
rjum nieprzyjacielskie, w których łącznie 
wzięło udział 1120 maszyn. Niemcy wal
czą we właściwy im sposób, bez miłosier
dzia, nie szanując żadnej świętości. Bę
dą tego żałować, a nawet już żałują. Lot
nictwo bombowe nie pozostawi im chwili 
wypoczynku. Naloty nasze będą pewne, 
nieugięte, gwałtowne i śmiertelne".

ku. Potrzeba będzie około roku — twier
dzą specjaliści — aby naprawić te szko
dy w największej niemieckiej bazie łodzi 
podwodnych na Atlantyku.

W L i b j i. Najdonioślejszym punk
tem tamtego terenu walki jest od dwóch 
miesięcy Malta. W miarę przybywania 
dnia i skracania się nocy — Malta staje 
się czynnikiem dla „osi" nieznośnym. Ta 
baza łodzi podwodnych i lotnictwa poło
żona jest w takiem miejscu, że swemi sa
molotami wywiadowczemi wyśledzić mo
że k a ż d y  konwój morski, płynący 
do Libji, W okresie pełnej zimy konwo
je miały możność przekradania się przez 
morze wykorzystując długą porę nocną. 
Obecnie jest to niemożliwe. Na skutek 
tego straty w zatapianych transportow
cach ponoszone przez „oś" są niesłycha
nie wysokie. Wahają się od 25 do 50 
proc. płynących statków. W tej sytua
cji ^Niemcy odkomenderowali na ten te
ren bardzo znaczne siły lotnicze pod do
wództwem jednego z najzdolniejszych do
wódców lotniczych niemieckich — marsz. 
Kesselringa. Nieustannymi atakami lot
nictwo niemieckie i włoskie usiłuje zmu
sić Maltę do bezczynności, ale doskonale 
uzbrojona załoga wyspy broni się świet
nie (np. w ciągu ostatnich 48 godzin ze
strzelono nad wyspą około 30 samolotów 
„osi"!). Co jednak najbardziej godne jest 
podkreślenia — że mimo piekła jakie od 
paru miesięcy panuje na Malcie (teren 
jej jest zaledwie czterokrotnie większy 
od terenu wielkiej Warszawy) Malta nie 
tylko broni się, ale także a t a k u j  e 
zarówno swem lotnictwem jak i swemi 
łodziami podpodwnemi/

W B i r m i e — położenie uległo po
gorszeniu. Japończycy rzucili tu znacz
ne siły lotnicze, które nieustannymi ata
kami na lotniska Sprzymierzonych zdusi
ły lotnictwo przeciwnika. Na skutek te
go chińskie i brytyjskie oddziały lądowe, 
pozbawione poparcia z powietrza, po ty-
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godniowej dobrej obronie w Prom e i 
Toungoo — m usiały wycofać się na p ó ł
noc od tych miast. Pogarsza położenie 
rozszerzające się jak pożar powstanie 
przeciwangielskie w Birmie, ogarniające 
cały kraj. Japończycy rozdają  dziesiąt
ki tysięcy karabinów  powstańcom, którzy 
u trudn ia ją  ruchy i zaopatrzenie Sprzy
mierzonych, Położenie jest ciężkie, ale 
narazie nie beznadziejne.

N a  F i l i p i n a c h  — półwysep 
B ataan  odgrywa taką  samą rolę co M al
ta. Położony na drodze morskiej, k tó rą  
p łyną w szystkie transporty  z Japon ji do 
tea tru  działań wojennych — półwysep 
B ataan  broni się już c z t e r y  mie
siące, dając schronienie am erykańskim  
łodziom podwodnym, k tóre zatruw ają ży
cie transportom  japońskim . Nic dziwne
go, że dowództwo japońskie skierow ało 
tu  jednego z najdzielniejszych swych ge
nerałów, zdobywcę M alajów  i Singapoo- 
ru, którem u powierzono likw idację tej 
nieprzyjacielskiej placówki. Tydzień m i
niony był widownią dwóch zażartych 
szturmów japońskich na B ataan, Ame
rykanie stracili parę  wysuniętych pozy- 
cyj — i to wszystko! Ofensywa japoń
ska rozbiła się nie o żadne tw ierdze i 
bunkry — bo B ataan nie był przed w oj
ną ufortyfikowany, lecz o piersi zdecydo
wanych na w szystko żołnierzy i wzorowe 
am erykańskie dowództwo.

W  A u s t r a l j i  — jesteśmy, jak 
się zdaje przed doniosłym wydarzeniem : 
nastąp ił widoczny przełom  zarówno w 
nastro jach  jak  i działaniu wojennym obu 
przeciwników. Zdaje się, że Japończycy 
stracili w iarę w łatw e i szybkie zajęcie 
A ustralji, zaś Sprzym ierzeni nabrali zau
fania we w łasne siły. W idomym zna
kiem tego wszystkiego — jest wycofanie 
się oddziałów  japońskich idących na P ort 
M oresby (Nowa Gwineja) z powrotem na 
północno-zachodnie pobrzeże wyspy. Zaś 
P o rt M oresby — to centralna przeszkoda 
w inw azji na A u stra lję.. Ponadto lo tn i
ctwo Sprzym ierzonych jest w widocznej 
przew adze i w nieustannych atakach na 
japońskie bazy inwazyjne.

B a ł k a n y .  Państw a półw yspu B ał
kańskiego są w stanie w zrastającego pod
niecenia. W pływ ają na to następujące 
czynniki:

1. Silne żądania niemieckie zwiększone
go udziału w w ojnie przeciw  Sowietom. 
Pobyt szefa niemieckiego Sztabu Gen, 
marsz. K eitla  w kilku  stolicach państw  
bałkańskich, w yjazdy tam  min. Ribben- 
tropa, wzywanie do Berlina dostojników

bałkańskich itd, — m ają ten sam cel. Od 
B ułgarji (pobyt k róla B orysa w Berlinie) 
żąda się przystąpienia do działań w ojen
nych i w ysłania na front sowiecki 10 dy- 
wizyj. Od Słowacji, W ęgier, Rum unji 
żąda się dalszych licznych w ojsk na 
wschód, Państw a B ałkańskie raz za- 
brnąwszy we w spółpracę z Rzeszą — nie 
są w żadnej możności w ykręcenia się od 
tw ardo stawianych żądań, Oczywistem 
jest, że k ilkadziesiąt dalszych dywizyj 
rum uńskich, węgierskich, słowackich i 
być może — bułgarskich Rzesza otrzyma. 
Dywizje te jednak w yjadą na front z k ra 
jów zniechęconych, same nie widzące celu 
i sensu swych wypraw.

2. Coraz bezwzględniejszy jest wyzysk 
całego życia gospodarczego Bałkanów 
przez Rzeszę, Niemcy ssą jak  pijaw ka 
w szystko to, co tylko wyssać z B ałka
nów mogą. N ajżyźniejsze te w Europie 
kra je  same dziś cierpią na brak  mięsa, 
tłuszczów i chleba. Ogromnie charak te
rystycznym  jest, że — według ośw iad
czenia min, F unka na walnym zebraniu 
udziałowców Banku Rzeszy — ,,przy wy
konywaniu umów clearingowych wytwo
rzyły się salda debetowe na niekorzyść 
niemieckich dostawców". Tłom acząc 
to powiedzenie na zw ykły język — otrzy
mamy stwierdzenie, że za wysyłane z B ał
kanów surowce Rzesza Niemiecka n i e 
p ł a c i  dostawcom bałkańskim  ani 
w alutą (niema już obcych w alut), ani to 
warami (postępująca dezorganizacja 
transportu  i wytwórczości niem ieckiej). 
Zbytecznem jest pisać, co i jak czuć za
czynają dostawcy bałkańscy w stosunku 
do swych niew ypłacalnych odbiorców' n ie
mieckich.

3. Od trzech tygodni wzmogło się n a
prężenie rum ńńsko - węgierskie. W yni
k łe  ono stąd, że W ęgry zaprotestow ały 
przeciwko rum uńskiej reform ie rolnej, 
pozbaw iającej żywioł węgierski w S ied
miogrodzie ziemi, na co odpow iedział o- 
stro przez rad  jo rum uński m inister spraw  
zagranicznych. Tak rozpoczęta dyskusja 
objęła prasę obu państw  i sta je  się coraz 
ostrzejsza. Używa się wzajem nie o- 
strych wyzwisk a nawet gróźb wojny. W 
Bukareszcie doszło do dem onstracyj u li
cznych.

C o  z d e c y d u j ą  I n d j e ?  
W ojna niespodziewanie zbliżyła się do 
granic Indyj, tego „najcenniejszego k le j
notu korony B rytyjskiej", k ra ju  liczącego 
ok, 400 mil jonów ludności (t. j. dwie trze 
cie ludności Im perjum  B ryt,). Jak  w ia
domo już od kilku dziesiątków lat ruch
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niepodległościowy hinduski w zrasta s ta 
le i byłoby to dziś dla W, B ry tan ji z ja 
wiskiem nad wyraz groźnym, gdyby nie 
wrogi nastrój przewódców hinduskich w 
stosunku do totalizm ów  i do Japonji, W 
tej sy tuacji A nglja zdecydow ała się na 
próbę ideowego zdobycia Hindusów dla 
wspólnej w alki z Japon ją  i Niemcami. 
Pomaga gorliwie A nglji w tych zam ierze
niach zarówno Roosevelt jak i Czang- 
Kai-Szek, który  przed miesiącem bawił w 
tym celu w Indj ach, a w ostatnim  tygod
niu, celem jakby poglądowego przekona
nia Hindusów o dzisiejszym położeniu, 
puścił teatraln ie  fałszywe doniesienie o 
wylądow aniu pierwszego desantu japoń
skiego o 400 km, od K alkuty.

H istorycznym  posunięciem brytyjskim  
w tej sprawie jest w ysłanie do Indyj czo
łowego przedstaw iciela rządu bry ty jsk ie
go — sir Stafford Crippsa. Po szeregu 
rozmów z przywódcami hinduskim i — 
Cripps ujaw nił propozycje angielskie, 
zm ierzające do ułożenia współżycia an
gielsko -hinduskiego. Propozycje te są 
następujące: 1) odpowiednie ciało h in
duskie, uzgodnione między rządem  bry
tyjskim  i przywódcami Hindusów, opra
cuje konsty tucje dla Indyj. 2) Punktem  
wyjścia d la tej konsty tucji będzie to, że 
Ind je stanowić m ają unję (związek) 
państw, z których każde będzie posiadało 
dużą samodzielność. 3) U nja Indyjska 
wejdzie w skład  B rytyjskiej W spólnoty 
Narodów, jako całkowicie pełnopraw ne 
Dominium, 4) Specjalne gw arancje m a
ją być przez Unję zapewnione wszelkim 
mniejszościom religijnym  i narodowym, 
5) Na czas wojny — w obecnym ustro ju  
k ra ju  nie poczynione będą żadne zmiany, 
za w yjątkiem  mianowania nowej Rady 
Wykonawczej W icekróla, uzgodnionej z 
przewódcami Hindusów, 6) Obrona Indyj 
spoczywać będzie w czasie obecnej wojny 
wyłącznie w rękach W odza Naczelnego, 
mianowanego przez Londyn, z tym, że 
przedstaw iciele Hindusów wprowadzeni 
zostaną do G abinetu W ojennego w Lon
dynie i do Rady W ojennej Pacyfiku w 
W aszyngtonie.

W śród licznych grup politycznych hin
duskich brać należy głównie pod uwagę 
trzy: P a rtję  Kongresową, Ligę M uzuł
m ańską oraz Izbę K siążąt. Z pośród tych 
trzech grup — tylko Izba K siążąt p rzy
jęła  propozycje b ryty jskie bez zastrzeżeń. 
N atom iast dwie pierwsze grupy — żąda
ją dalszych ustępstw, głównie w kierunku 
przekazania w ręce Hindusów już teraz 
obrony kraju . Dodać należy, że między

P art ją  Kongresową i Ligą M uzułmańską 
istnieje oddaw na zasadnicza i głęboka 
różnica zdań co do podstaw  ustrojowych, 
polegająca na tern, że gdy P a rtja  Kon
gresowa stoi nieprzejednanie na stano
wisku jedności i niepodzielności Indyj, 
to Liga M uzułm ańska dąży do utw orze
nia z prowicyj muzułmańskich — odręb
nego związku państw; ponieważ w grę 
wchodzą najżyźniejsze i najbogatsze p ro 
wincje Indyj (Pandżab, Kaszmir, Sind), 
prow incje dające najlejszego żołnierza — 
sprawa nie jest łatwą. Zadaniem S taf
ford C rippsa jest nie tylko uzgodnić 
punkt w idzenia brytyjsko-hinduski. ale 
także wypośrodkować punkt w idzenia 
krańcowo różnych poglądów hinduskich.

Historyczne rokow ania trw ają.
S p r a w y  p o l s k i e .  — W w y

wiadzie prasowym w Ottawie prem jer S i
korski oświadczył, że z arm ji gen. A n
dersa został wydzielony Polski Korpus 
Ekspedycyjny na Bliski W schód. K or
pus ten, liczący około 40 — 50.000 żo ł
nierzy, koncentrowany jest obecnie w 
Krasnozaw odsku (nad Morzem K asp ij
skim, naw prost Baku), skąd w krótce w y
ruszy do Persji. K orpus znajduje się pod 
dowództwem gen, Boruty-Spiechowicza, 
W ejdzie on w skład  w ojsk polskich Blis- 
skiego W schodu, dowodzonych przez gen, 
Zająca. Przew idziane jest, że w ram ach 
tego korpusu zostanie utw orzona dyw izja 
pancerna.

— B rygada K arpacka po dziesięciu 
miesiącach walk została wycofana z pod 
El G hazalla na urlop na tyły.

— Do Libji przybyły nowe polskie dy- 
w izjony myśliwskie, które częściowo za
stąpią siły lotnicze australijsk ie i nowo
zelandzkie, wycofane do obrony swych 
krajów,

— Płynący w konwoju SS „Kmicic" 
zestrzelił dwa atakujące konwój bom
bowce niemieckie.

— Około 1000 osób cywilnych polskich, 
głównie kobiety i dzieci, przybyło z Ro
sji do Teheranu.

— Polskie M inisterstwo Inform acji u- 
czciło k ró tką audycją radjow ą prem jera 
W ęgier — hr. Telekyego, który  przed 
rokiem popełnił samobójstwo, nie chcąc 
złamać na polecenie Niemiec umowy o 
nieagresji zaw artej z Jugosław ją.

R ó ż n e .  — W Bułgarj i zarządzono 
zaciemnianie miast.

— W ciągu dwóch ostatnich tygodni 
T urcja otrzym ała z Am eryki i A nglji 
duże dostawy sprzętu lotniczego oraz je
den kontrtprpedow iec.
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K r a j
Z ł o d z i e j s k a  g o s p o, d a r- 

k a. Wśród licznych form grabieży, sto
sowanej przez okupanta na polskiej wsi, 
najbardziej jaskrawą jest odbieranie zie
mi jej prawym właścicielom. Na zie
miach Polski Zachodniej „wcielonych 
do Niemiec, Polak nie może mieć w łasno
ści nieruchomej, a więc i ziemi. Na te
renie t. zw. Gen, Gub. gdzie prawo w łas
ności „przysługuj e“ Polakom, stworzył 
okupant organizację pod nazwą „Deu
tsche y Liegenschąf tsverwaltung" (niemiec
ki zarząd nieruchomości), która gospoda
ruje na zrabowanej Polakom ziemi. Za
miary niemieckie objęcia grabieżą gospo
darstw chłopskich, z których miano^ two
rzyć większe folwarki, wobec trudności 
organizacyjnych chwilowo zawiodły. P i
szemy chwilowo, bo Niemcy wcale się tej 
myśli nie wyrzekli. Obecnie akcja „Lie- 
genschaft'u" objęła folwarki, jako ła 
twiejsze do przejęcia. Już przeszło 700 
gospodarstw fblwarczńych odebrano Po
lakom i Niemcy z dumą głoszą, że jest 
to swego rodzaju rekord bezprawia i zło
dziejstwa, Gospodarka „Liegenschaft u 
jest przykładem osławionej gospodarki 
niemieckiej. Mimo dużych nakładów, 
na skutek nieudolności i łapownictwa ad
ministracji niemieckiej, przejęte folwarki 
wykazują już po roku spadek produkcji 
i są na drodze do ruiny. Deficyty po
szczególnych folwarków pokrywane są 
przez centralę „Liegenschaft u z pienię
dzy, które dostaje on od rządu Franka, 
a więc z pieniędzy wyciskanych z pol
skiego społeczeństwa. Całość przedsię
wzięcia jest oczywistym gwałtem i stoi w 
sprzeczności z prawem międzynarodo
wym.

Z M a ł o p o l s k i  W s c h  od- 
n i e j. Z chwilą utworzenia przez Niem
ców dystryktu „Galie ji“, przystąpili 
Ukraińcy do rozbudowy swego szkolni
ctwa powszechnego. Na terenie „Galicji 
istnieje obecnie 3.150 szkół powszech
nych, z 7200 nauczycielami i około 100 
tys. uczniów (w szkołach tych jest wiele 
dzieci polskich, które pozbawione są nau
ki języka ojczystego) Szeroko rozbu
dowane szkolnictwo c x ip i na wielki brak 
nauczycieli Ukraińców. Dla zapobieżenia 
temu brakowi założono w Samborze, Ro
hatynie i Jawor owie ukraińskie seminar ja 
nauczycielskie, kształcące obecnie 500 
przyszłych nauczycieli. Potworzono rów- 
»ież szereg kursów maturalnych dla tych,

którym wojna przeszkodziła w ukończe
niu szkoły średniej, Uderza słaby na
pływ chętnych do pracy nauczycielskiej, 
co wiąże się niewątpliwie z pędem do ła 
twiejszej pracy i ławiejszych zarobków 
w administracji, w ukraińskiej policji po
mocniczej itp, W miastach zwraca uwa
gę krzątanina Ukraińców mająca na ce
lu wyparcie Polaków z handlu. Ożywio
ną działalność w tym kierunku rozwinął 
założony we Lwowie i posiadający od
działy w mniejszych miastach Związek 
Kupców Ukraińskich. Ukraińskie elemen
ty miejskie wykorzystują jak mogą sy
tuację i pogodziły się z istniejącymi wa
runkami. Inaczej przedstawia się sytua
cja na wsi, gdzie chłop ukraiński poznał 
się już z niemiecką gospodarką rabunku.

P r z y g o t o w a n i a  d o  n o 
w e j  z b r o d n i .  W Bydgoszczy 
przeprowadzono wielki proces przeciwko, 
wyciągniętemu przed dwoma laty z Of
lagu i trzymanemu w więzieniu, kapita
nowi Janowi Drzewieckiemu, oskarżone
mu wraz z trzydziestoma junakami o to, 
że eskortując we wrześniu 1939 r. dywer- 
santów niemieckich do Warszawy „znę
cał się nad nimi". Nie ulega wątpliwości 
kłamliwość tego oskarżenia. Nie ulega 
również dyskusji fakt, że oficer za peł
nienie swych obowiązków w mundurze 
nie może być — zgodnie z prawem mię
dzynarodowym — sądzony w niewoli. Sąd 
wojenny niemiecki skazał kpt. Drzewiec
kiego i 20 z pośród oskarżonych junaków 
na karę śmierci.

B e z c z e l n o ś ć .  W Nr. 4 „Try
buny Wolności" (główny organ komuni
stycznej Polskiej Partji Robotniczej) u- 
kazał się artykuł p. t. „Z trudu naszego 
i znoju". Artykuł twierdzi, że „obóz rzą
dowy w kraju" prowadzi nielojalną po
litykę w stosunku do przymierza polsko- 
sowieckiego. Nielojalność ta polega na 
tym, że „nadal utrzymuje się rozkaz" do 
„do nogi broń" w tym czasie, kiedy „żoł
nierz sowiecki broczy krwią w walce z hi
tlerowską armją", W końcu pismo ko
munistyczne woła „Po cóż to uparte trzy
manie broni u nogi? W yjaśnijcie nam 
panowie, bo my tego nie rozumiemy, A 
jeżeli nie — to oddajcie tę broń w ręce, 
które ją użyją z powodzeniem w walce. 
Narody Związku Sowieckiego przelewają 
morze krwi dla sprawy wolności ludów. 
Nie będziemy tymi, którzy oczekują na 
gotowe owoce tej walki, gdyż n a r ó d ,  
k t ó r y  n i e  u m i e  w a l c z y ć  
o s w ą  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  n i e  
j e s t  j e j  g o d z i e  n“, Tak oto
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w marcu 1942 roku pismo komunistycz
ne w Warszawie napisało dosłownie o 
Polsce i Polakach: „naród, który nie u- 
mie walczyć o swą niepodległość, nie jest 
jej godzien".

G o r l i w i  d y r e k t o r z y .  Swe
go czasu niemieckie władze policyjne ro
zesłały do zarządów polskich przedsię
biorstw przemysłowych nakazy meldowa
nia nazwisk robotników, opuszczających 
się w pracy, pracujących niedbale itd. 
Robotnicy ci mają być traktowani jako 
sabotażyści i bądź kierowani do obozów 
koncentracyjnych, bądź do specjalnych 
karnych zakładów pracy w Rzeszy. Jest 
rzeczą oburzającą, że znalazło się kilku 
dyrektorów-Polaków, którzy ośmielili się 
z tych okupacyjnych zarządzeń zrobić u- 
żytek i denuncjują robotników wobec Ge
stapo.

Znalazł się taki „pan dyrektor Dalski", 
który wydał do robotników swej fabryki 
odezwę, zawierającą następujące zdania: 
„Robotnicy! Pozwalacie się jeszcze stałe 
podburzać hasłami „powoli pracować", 
„nie stawiać się do pracy" itd, Obserwu
jemy to czas dłuższy i nie mamy ochoty 
przyglądać się nadal bezczynnie waszemu 
zachowaniu w stosunku do nas. Jak  już 

. donosiliśmy 18 b, m, za_ niestawienie się 
do pracy zostali odesłani do Gestapo w 
Radomiu następujące osoby: (następuje
wykaz nazwisk) .

Dochodzą nas wiadomości, że podobnie 
haniebne praktyki uprawiane być zaczy
nają w Warszawskiej Fabryce Karabinów. 
Winniśmy wszyscy bacznie obserwować 
te sprawy. Musimy zdobyć się na naj

wyższą bezstronność i uczciwość, aby od
różnić denuncację niemieckiego dyrekto
ra czy niemieckiego komisarza ,od demun- 
cjacji dyrektora polskiego, Ale raz 
stwierdzonych faktów n i e  z a p o m- 
n i m y.

R ó ż n e .  — Jak donoszą z Lubel
szczyzny szerzy się tam plaga bandytyz
mu. W szeregu wypadków, ostatnio pod 
Zamościem, bandyci stroją się w szaty 
bojowników o wolność, starając się f‘ m 
sposobem pozyskać symp^ ludności, 
Apelujemy do naszych ( . \ łelników o 
przeciwdziałanie rozpowszechnianiu po
dobnych bzdur.

— W nocy z 30 na 31 lrr^rca zarządza
no w Warszawie alarm lotniczy. Komu
nikat Niemieckiego Naczeln, Dowództwa 
stwierdził w parę dni potem, że , ad 
wschodnimi terenami Rzeszy przelatywa
ły 30 marca samoloty wywiadowcze bry
tyjskie".

— Mnożą się w Warszawie wypadki 
morderstw popełnianych przez Niemców 
na Żydach, którym udało się wymknąć z 
ghetta. Dn. 23 marca w Al. 3 Maja żoł
nierz SS zastrzelił pięcioletnie dziecko 
żydowskie, które zwróciło się doń z proś
bą o jałmużnę,

. —- Ostatnio w Lubelszczyźnie i w K ra
kowskim rozpoczęli Niemcy rekwizycję 
żywności na wsi. Zabiera się wszystko: 
zboże siewne, kartofle, inwentarz żywy, a 
nawet chleb. Nie pomagają kwity stwier
dzające odstawienie kontyngentu. W 
szeregu wypadków kwity zostały podarte 
przez policjantów niemieckich, a przed
stawiający je gospodarze pobici.

PROPAGANDA I PRAWDA
Komuniści nasi twierdzą, że najazd so

wiecki na Polskę był w ostatecznych 
swych skutkach rzeczą dla P olsk i,, po
żyteczną. Że, miał na celu, w chwili „roz
padania się Polski", uratowanie wschod

n ie j  jej części od zaboru niemieckiego. 
Przedewszystkiem zaś miał na celu stwo
rzenie dla spodziewanej wojny sowiecko- 
niemieckiej korzystnego położenia ̂  strate
gicznego. Więc wkroczenie wojsk so
wieckich we wrześniu 1939 w granice 
Rzplite-j będzie w ostatecznej konsekwen
cji wysoce dla Polski samej celowe. By
ło dla nas nieomal dobrodziejstwem!

Tak mówi komunistyczna propaganda 
Posłuchajmy, co mówią fakty.

Związek Sowieckich Republik Rad za
warł w sierpniu 1939 r, tajny układ z Hi

tlerem. Treścią jego było postanowienie 
nowego rozbioru Polski pomiędzy Niem
cy i Rosję. Jawny, ogłoszony publicznie 
pakt o nieagresji, pokrywał sobą traktat 
tajny, dzielący zgóry łupy wspólnego 
bandyckiego zamysłu. I dlatego —- n i e  
j e s t  w a ż n ą  d a t a  17 w r z e 
ś n i a ,  t, j. data wkrocz#nia wojsk so
wieckich do Polski. W a ż n ą  j e s t  
d a t a  p r o j e k t o w a n e g o  p o 
d z i a ł  u P o 1 s k i, z „granicą inte
resów" ustanowioną wówczas wzdłuż bie
gu Wisły i Sanu, d a t a  s i e r p 
n i o w a .  Owe sierpniowe uchwały hi
tlerowsko - komunistyczne w MosY 'e 
zapadły wówczas, gdy w stosun! eh f ol- 
sko-sowieckich obowiązywał pakt o i 
agresji. Dzień 17 września był tylko
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konsekw encją hitlerowsko-sow ieckiej li
mo wy sierpniowej, Takie postępowanie 
ma tylko jedno określenie: z d r a d a .

W układzie o „wieczystej p rzy jaźn i'1 
z października 1939 r. R osja wspólnie z 
Niemcami w ym azała słowo „Polska" i 
„Państwo Polskie" raz na zawsze ze swe
go słownictwa. R osja k o m u n i 
s t y c z n a  przy łączy ła  gwałtem rdzen
nie polskie ziemie (jak np. Łomżyńskie) 
w skład  Związku Sowieckiego, przyczem 
ziemie te, zam ieszkałe w yłącznie przez 
Polaków  nazwane zostały „Zachodnią 
B iałorusią". Po zagarnięciu wschodniej 
połowy Polski R osja k o m u n i s t y 
c z n a  przeprow adziła tępienie żywiołu 
polskiego nie gorzej niż hitlerowcy, o 
czem świadczy pó łto ra  m iljona wywie
zionych i dziesiątki tysięcy rozstrzela
nych i pomęczonych na miejscu. To nie 
była w alka z polską burżuazją, z polski
mi kapitalistam i, co ostatecznie jakoś 
możnaby zrozumieć. R osja k o m u n i 
s t y c z n a  na poniewierkę, śmierć i 
nędzę w ysiedleń skazała  ok. m i 1 j o n a 
chłopów i robotników  polskich, tylko 
dlatego, że byli P o l a k a m i .

Gdy H itler z kolei rzucił się na Belgję, 
H olandję i F rancję  — R osja k o m u- 
n i s t y c z n a  dostarczała mu pomocy 
w postaci żywności i różnych surowców 
z naftą na czele. Jednocześnie komuniści 
francuscy n? rozkaz swych mocodawców 
z Moskwy prow adzili propagandę w arm ji 
francuskiej przeciwko w ojnie z, . Niem

cami! Do klęski wojennej F rancji nie 
mało orzyczyniło się załam anie arm ji 
francuskiej pod Sedanem, gdzie robota 
komunistyczna była najsiln iejszą i „na j
lepsze" w ydała owoce, gdzie zw arte od
działy francuskie poddaw ały się Niem
com bez walki. Tak więc R osja k o- 
m u n i s t y c z n a  zdradziła  nie ty l
ko Polskę. Z dradziła także F r a n 
c j ę .  A potem — zdradziła  „pobratym 
czą, słow iańską" Jugosław ję: obiecywała 
jej uroczyście pomoc przeciw  najazdow i 
niemieckiemu, a gdy Niemcy w targnęli 
do Jugosław ji — Sowiety z d r a d z i -  
ł y i ten kraj. Swoje wysiłki przypo
dobania się H itlerow i posunęli tak  dale
ko, że gdy Niemcy, W łosi, B ułgarzy i 
W ęgrzy dokonali rozbioru Jugosław ji 
R osja k o m u n i s t y c z n a  naka
zała jako p i e r w s z e  państwo w 
Europie zwinięcie poselstw a jugosłow iań
skiego, gdyż państwo to już nie istnieje.

W brew swym najszczerszym  usiłow a
niom i największej w stosunku H itlera u- 
ległości — Rosja Sowiecka została sama 
przez H itlera napadnię ta równie zd ra 
dziecko i na skutek tego znalazła się w 
jednym z nami obozie walki. Radujem y 
się z tego^ Uznajemy to za fakt dla do- 

“Brai ludzkości zbawienny. Pragniem y lo 
jalnej w spółpracy wojskowej i politycz
nej z naszym wschodnim sąsiadem. Ale 
nie znaczy to, żebyśmy pozwolili na wma
wianie w nas różnych bredni i banialu- 
ków.

p ierając się o w spółdziałającą z nimi jap. 
flotę wojenną. K ilka pozycji ameryk. 
zdobyto.

— Energiczne naloty sprzym ierzonych 
na jap, bazy inw azyjne przeciw  A u stra lji 
trw ają  bez przerwy. S tra ty  Japończyków  
duże.

— Pierwsza próba nalotu jap, na C ej
lon skończyła się niepowodzeniem, 75 
bombowców jap. bom bardowało stolicę 
wyspy Colombo. Samoloty ang., s ta rtu 
jące z baz w Indiach zestrzeliły  25 m a
szyn nieprzyjacielskich, a rty le rja  p. 1. 
2 samoloty. Samoloty jap. startow ały 
z lotniskowców,

— Rokowania angielsko - hinduskie 
trw ają. Kierownicy P a rtji Kongresu 
przeprow adzają dłuższą rozmowę z gen. 
W avellem, dotyczącą położenia wojennę* 
go Indji.

Ostatnie wiadomości

— Na front wschodni przybyły nowe 
dywizje w łoskie i rum uńskie. W ojska 
węgierskie po parom iesięcznym urlopie 
na ty łach weszły ponownie do arm ji wo
jennej. Spodziewać się należy w krótce 
przybycia oddziałów  bułgarskich.

— Król Jerzy  p rzesłał w yrazy uzna 
nia kom endantowi M alty, k tóra  w u 
tyg. zniszczyła 176 samolotów n iep rzy ja 
cielskich. Niemiecki rzecznik min. lo t
nictwa gen. Quade poświęcił w czorajsze 
przemówienie obronie M alty, nazyw ając 
ją fortecą nie do zdobycia.

— W Birmie zażarte w alki toczą się 
na pn, od Prom e i Tongu. Sojusznicy 
cofają się powoli pod naporem  jap. Na 
półwyspie B ataan  po raz trzeci w ost. 
tyg. wojska jap. ruszyły do szturmu o-


